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W S P O M N IE N IA  
DAMY A N G IE L S K IE J  O Ś. H E L E N IE .

(Z  Blackw ooiFs M a g a zin e .)

W ciągu dwóch lat, przez które na Ś. He
lenie bawiłam, tak łatwo było mi widzieć 
cesarza Napoleona, ze mogłabym tomy za
pełnić małemi szczegółami zjego prywatnego 
ży c ia , które dla wielu ludzi byłyby nader 
zajmujące. Wiatach bowiem 1815, 16 i 1? 
przepadano za anegdotami o więźniu S. He
leny. Przypominam sobie jeszcze bardzo do
brze, że gdy podczas przybycia naszego do 
Portsmouth, we wrześniu r. 1817, dowiedzia
no się, iż wylądował pułk, będący przez dwa 
roki przy cesarzu, osoby rozmaitych stanów 
nalegały na nas, byśmy im wiadomości o tym 
bohaterze udzielili. Ja sama zaledwo od 2ch 
godzin znajdowałam się w domu zajezdnym  
»Pod Koroną,« a juz mnóstwo osób przynosiło 
do umie obrazy Napoleona, chcąc się dowie
dzieć, czy był trafiony. Szał ten przeminął 
teraz ; przedmiot jego już się nie znajduje 
pomiędzy żyjącymi; wielkie zmiany zaszły 
odtąd i co wtedy tak mocno świat zajmo
w ało , należy teraz do dawno upłynionej 
przeszłości. Mogę więc teraz bez obawy po
wiedzieć słów kilka o dostojnym więźniu ,  
którego wygnanie czas niejaki dzieliłam.

W miesiącu grudniu roku 1815 ujrzałem 
pierwszy raz cesarza na S. Helenie. Nie było  
więcej jak sześć tygodni, jak przybył, i przy
padkowi winna to jestem, żem mu przedsta
wiona była. Byłam zaproszona na obiad do 
dwóch młodych Angielek, córek właściciela 
Briaru , miejsca, gdzie Napoleon tak długo 
mieszkał, nim mu Longwood wyporządzono. 
Gdyśmy się przechadzały po znajdującym się

blizko domu ogrodzie, wyszedł cesarz z na
miotu, rozbitego dla niego nie daleko ztam- 
tąd ; hrabia Las Cases towarzyszył mu. Napo
leon miał na sobie zielony frak, białe pan- 
talony, białe jedwabne pończochy, trzewiki 
z dużemi złotemi sprzączkami i wstążeczkę 
pąsową w dziurce od guzika. Owe młode  
Angielki, z których jedna 13, a druga 15 lat 
miała, ujrzawszy go, biegły na przeciw niemu 
i gdy mnie pociągnęły z sobą, rzekły, przed
stawiając mię bez radnej cerem onii: »Ta 
dama jestlo matka owćj małej dziewczynki, 
która nie dawno śpiewaniem pieśni włoskich 
sprawiła W. C. Mości tyle ukontentowania.« 
Ukłonił mi się, na co ukłonem odpowiedzia
łam, i widać było po innie, jak oalece ni'ę 
to m ieszało , żem się znajdowała na prze
ciw takiego męża, i żem mn była sposobem 
tak raptownym przedstawiona.

»Mościa pani,« rzekł do m n ie , »jej córka 
jestto m ałe, bardzo przyjemne stworzenie. 
Gdzie się nauczyła tych włoskich piosneczek?* 
Powiedziałam m u , że sama byłam jej nau
czycielką. »Wybornie,« odrzekł, »a wćpani 
t jakiego kraju ?t Jestem Angielka. »Gdzie 
byłaś wćpani wychowana ?« W Londynie. 
>;Na którym okręcie przybyłaś do Ś. Heleny?  
W którym pułku służy mąż wćpani i gdzie 
on jest?« Tu nastąpiło mnóstwo podobnych 
zapytań, a wszystkie w języku włoskim. Pod
czas tej rozmowy obie młode dziew częta, wraz 
z moją córką, biegały w około, a czasem i 
wielkiego męża pociągnęły z sobą do zabawy, 
któremu ich wesoły, poufny sposób postępo
wania zdawał się czynić wiele przyjemności. 
Przeszedłszy się kilka razy po ogrodzie w e
zwał mię cesarz, ażebym z nim poszła i za
śpiewała mu kilka włoskich aryj. Wszyscy
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więc udaliśmy się do pokojów, a ja usiadłam 
przy fortepianie; Napoleon usiadł przy mnie. 
Drżałam jak listek i czułam, iź chwila się 
zbliża, w której głos mój postradam. Zebra
łam jednak wszystkie siły i zaczęłam śpiewać 
aryja : A h ! Che nel p e tto !  »Bardzo dobrze 1 
zawołał cesarz, gdym skończyła, »to muzyka 
Paesiella. Gdy byłem młody grywałem tak
że na fortepianie.* To mówiąc przesunął ręką 
kilka razy po klawiszach, chcąc niby dać mi 
poznać, ze prawdę powiedział. »Włosi,« mó
w ił dalej, »sąto pierwsi muzycy świata , po 
nich następują Niemcy, po tych Portugalczy- 
kowie i Hiszpanie, dalej Francuzi, a nakońcu 
dopiero Anglicy. Lecz nie wiem zaiste, który 
z tych dwóch ostatnich narodów ma gorszy 
muzykalny smak. Tylko Szkoci mają kilka 
pięknych piosneczek narodowych.* Wszystko- 
to mówił pofrancuzkui tak prędko, jak było 
u niego we zwyczaju. »\Iościa pani,* rzekł 
powstając, wćpani chętnie zapewne grasz i 
spiewasz.* Ukłoniłam się, przyznając mu to. 
><Wiedziałem o tem,* rzekł, »wszakże, kto co 
dobrze robi, robi zawsze chętnie.* Po tym 
komplemencie ukłonił się od niechcenia i  
wyszedł. W kilka dni potem zaprosiła mię  
hrabina Bertrand imieniem cesarza na obiad. 
W dniu oznaczonym udałam się do Huts-Gate, 
gdzie mieszkała hrabina i gdzie czekał juz na 
nas czterma końtni zaprzężony powóz cesa
rza, by nas do Longwood zawieźć. Zastali
śmy w  salonie oboje hrabstwo M ontholon, 
barona Gourgaud, hrabię Las Cases i sir Je
rzego Bingham. Niebawem wszedł cesarz, 
pozdrowił nas i usiadł przy stoliku, na któ
rym stała szachownica ; zwykł był albowiem  
zawsze grać przed obiadem partyją szachów. 
Wezwał mię, ażebym z pim grała, od czego 
jednak starałam się wymówić, jłumaczącsię  
małą wiadomością gry tej. Pytał mię potem, 
czy gram w tr ik -tra k  i, gdym się przyznała, 
że umićm grę tę, rzekł do mnie: »To proszę 
mię nauczyć gry tej, gdy? mało ją jeszcze 
rozumiem.* Zmieszana moim nowym u- 
rzęd em , usiadłam; lecz, jak na szczęście, 
zaledwo przygotowaliśmy się do grania, 
wszedł służący i doniósł, że do stołu dano. 
Poszliśmy do sali jadalnej. Co tylko usiadł 
cesarz, gdy służący podał mu na tacy szklan
kę w ina, którą w yp ił ,  nim jeszcze jedzenie  
zaczęto. Potrawy roznoszono na paradnych

półmiskach, i wszystko naczynie stołowe było 
z najpiękniejszej porcelany; liberyja służą
cych była zielona ze złotem. Cesarz jadł kilka 
potraw z apetytem i m ówił wiele ze mna
0 Indyjach, tudzież o zwyczajach i obyczajach 
ich mieszkańców. »\nglicy,« zrobił uwagę,  
»trwonią niezmiernie wiele czasu przy je
dzeniu i zostają się jeszcze przy butelkach, 
gdy damy wstają od s to łu ; ja rzadko dłużej 
jak dwadzieścia minut siedzę przy sto le ; 
czasem robię to dla hrabiego Bertranda, że 
z pięć minut dłużćj zabawię, ten albowiem  
lubi bardzo dessert.« To mówiąc wstał i całe 
towarzystwo udało się za nim do salonu, 
gdzie kawę pito. Nie podobna mi było nie  
pochwalić serwisu porcelanowego, w którym 
kawę dawano. Cesarz wziął jednę filiżankę
1 trzymał do św iatła , ażebym jej piękność 
lepiój uważać mogła. Stawiając filiżankę na 
stoliku, rzekł: »Jestto podarunek od miasta 
Paryża po moim z Egiptu powrocie.* Poźniój 
jednę z tych paradnych filiżanek darował lady 
M alcolm, małżonce admirała sir Pulteney  
Malcolm, gdy Ś. Helenę opuszczała. Napo
leon prosił mię potóm, bym mu zaspićwała  
kilka włoskich aryj, a po mnie spićwała hra
bina Montholon ze trzy piosneczek francuz- 
k ich , których rnelodyją cesarz z cicha sobie 
nucił. Koło wieczora zrobiono partyją rever- 
s is ; cesarz zdawał się być w dobrym humo
rze; wygrał, co, jak wiadomo, zawsze go cie
szyło. Koło dziesiątćj godziny w sta ł , ukło
nił się damom i odszedł do innych pokojów 
z hrabią Las Cases.

Drugą razą, gdym była na obiedzie u ce
sarza, sam mię zaprosił. Z mężem moim i 
z córką odwiedzałam hrabinę Bertrand, gdy 
wyprowadziła się była do domu, który gu
bernator mężowi jej tuż koło Longwood w y
stawić kazał. Wracając z odwiedzin, zdyba
liśmy w ogrodzie cesarza, jak się przechadzał 
zjenerałem Bertrand. Obaczy wszy nas, zbliżył 
się ku nain i przemówił słów kilka. W chwili, 
gdyśmy się chcieli z nim żegnać, zaprosił nas 
na obiad ; »ą co się małej tyczć,* dodał, wska
zując na moję córkę, »ta może zostać z dzieć
mi pani Bertrand i z niemi jeść.* Tu nad
jechał powóz Napoleona i cesarz zaprosił 
panią Bertrand i mnie, byśmy z nim wsiadły 
do powozu dla przejechania się w około Long
wood. >Tymczasein,« m ów ił,  szrobi toaletę
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maź w ćpan i, i dla niej przygotuje, co po
trzeba.* Cesarz, pani Bertrand i ja siećlLiśmy 
do powozu ; jechaliśmy nadzwyczajnie pręd
ko, a ponieważ droga była bardzo skalista i 
przykra, więc pomyślałam, iż łatwo zdarzyć 
się mogło, że byłam mogła kark skręcić w to
warzystwie zdobywcy świata. Napoleon przez 
cała drogę by ł roztargniony i milczący. Przy 
jedzeniu mówił długo o kobietach Ś. Heleny. 
Urodzone na tej wyspie młode dziewczęta są 
w  ogóle bardzo ładne; z tych jednę nazywał 
p ą c z k i e m  r ó ż y ,  drugą N i m f ą .  Ta ostatnia 
nazywała się miss R*, była bardzo powabna 
i  poszła później za mąż za kapitana okręto
wego kompan i wschodnio - indyjskićj. Gdy 
przedmiot rozmowy wyczerpywał się, zapy
tał mię, czy znam się cokolwiek na gospo
darstwie? nl/iniesz wćpani np: budeń zrobić?* 
Odpowiedziałam, że od czasu przybycia mo
jego na St. Helenę nauczyłam się robić budeń 
i piec ciasta; gdy bowiem mam tylko żonę 
żołnierza do usługi, w ięc zmuszona jestem  
sama wiele rzeczy robić. Odpowi ;dź ta zda
wała mu się podobać. Przy dessęrcie wziął 
talerz z ciastami i cukierkami i rzekł do je
dnego ze służących: »Zanieś to tej małej pa
nience , co tak ładnie śpiewa.« Córka moja 
przyjęła z radością ten podarek i troskliwie 
przechowywała go przez lat kilka.

Gdy dnia pewnego, odwiedzając z córką 
mojąhrabinę Bertrand, wracałam przez ogród 
iangwocdzhi, zdybałam cesarza, przechadza
jącego się z jenerałem Bertrand. Po kilku 
wstępnych wyrazach zaczął mówić o religii. 
»Domyślain się,* rzekł, »że wćpani jesteś pu- 
rytanką.* D laczego?  zapytałam.. »Bo osoby, 
obecne na nabożeństwie w obozie, widziały  
wćpanią klęczącą na gołej ziemi.« Czyniłam 
to dla tego, była moja odpowiedź, że w obo
zie  nie mamy ani dywanów, arn poduszek, 
a ponieważ od młodu przyzwyczajona jestem  
uklękać w  pewnych miejscach nabożeństwa,, 
w ięc to i tam robiłam, n ie  myśląc o tern, 
że to goła ziemia,, na której klęczę, »Dobrze 
to,« odrzekł, »ale pow ićdzm i wćpani, co my
ślisz o nas katolikach. Czy jesteś tego zdania, 
że mamy choć cokolwiek nadziei dostania się 
do nieba?* Dla czegóż nie. »Cieszę się m o
cno, * zawołał śmiejąc się, »i prawdę mówiąc, 
jesteście większymi tolerantami od nas.« Za
pytał mię potem , czy chętnie jeżdżę na ko

niu i, nie czekając odpowiedzi moiój, zaczał 
rozprawiać, ile przyjemności sprawia mu je 
żdżenie konno : »Dawnićj jeździłem często 
przed śniadaniem po dwadzieścia godzin drogi 
na koniu  ̂ teraz zaś (to mówił na pół ze 
śmiechem, a na pół w gniewie) nie mam na
wet miejsca tyle, ażebym to biedy spróbował.*

Może na ih  dni przed przybyciem sir [Iud- 
sona Lowe prosiła mię pani Wilks, małżonka 
ówczasowego gubernatora, ażebym towarzy
szyła jej córce, która miała być z ojcem swo
im u cesarza. Miss Wilks jaśniała wtedy 
w kwiecie młodości i piękności i była tak 
ładną panną, jak rzadlio mi się widzieć zda
rzyło. Wszystko troje wyjechaliśmy z po
mieszkania gubernatora w dużym powozie, 
ciągnionym sześcią w o łam i; gdyż na Ś. He
lenie są konie po największej części tak złe, 
iż nie podobna używać ich do zaprzęgu. Po 
równie długiej jak uciążliwej podróży dosta
liśmy się do Longwood. Poszliśmy najprzód 
do pani Bertrand, a ta była tak grzeczną i 
zaprowadziła nas cło cesarza. Zastabśmy go 
w salonie i był starannie na przyjęcie gu 
bernatora ubrany. Hrabia LasCases, smżący 
mu za tłumacza, stał przy nim. Gdy guber
nator Wilks córkę swoje przedstawił, z u- 
śiniechem pojrzał na nię cesarz i rzekł: »Sly- 
szałem m iwiącycli często a  piękności miss 
Wilks; teraz przekonywam się r że jej tylko 
sprawiedliwość oddawano.* Poczem dłu^a i 
zajmująca rozmowa wszczęła się między ce
sarzem i gubernatorem, i pożegnaliśmy su 
dopiero po blizko dv, ugodzmnem bawieniu.

W miesiącu lrpcu r, 1817 pułk 53ci, w któ
rym mąż mój służył, zmieniony został na 
Ś. Helenie przez pnłk 06ty , i dostał rozkaz 
do odpłynięcia. Na kilka dni przed w yjazdem 
udał się cały korpus oficerów do Longwood, 
dla pożegnania się z dostojnym więźniem. 
Montenci byli z przyjęcia, jakiego u Napo
leona doznali. Nazajutrz żonaci oficerowie , 
w  towarzystwie żon swoich i dzieci, udali 
się powtórnie do Longwood. Cesarz posłrzegł 
moję córkę, zbliżył się ku niej i zadał jej 
zwyczajne zapytanie : »Czy jesteś grzeczna.* 
A polem dodał; »Wiele lat masz teraz?* —  
^Dziesięć,* odpowiedziała. »Więc już nie jest
eś dzieckiem,, i powinnaś być roztropna,* 
to mówiąc położył z lekka jednę z rąk. 
swoich na jej główce i przyjaźnie uśmiechnął 
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się do niej z tym usm ióchem , htóry twarzy 
jego nadawał niewym owny wyraz łagodno
ści i dobroci. Pokazał potem damom po
piersie swojego syna, które był dostał właśnie 
przed kilką dniami. Było z białego marmuru 
i szczególnie pięknie zrobione. Wszyscy w y
raziliśmy zachw ycenie nasze z tego widoku i 
znajdowaliśmy młodego księcia podobnym  
do cesarza. »Prawda,« rzekł, »ale z nosa do 
cesarzowej podobny.« Wkrótce potem po
żegnaliśmy się i z głębokiem ubolewania, 
tudzież smętności uczuciem oddaliliśmy się 
z pomieszkania tego dziwnego człowieka, 
którego imię w późnych jeszcze wiekach ze 
czcią i podziwieniem wspominane będzie.

W Y J Ą T E K  DRU GI Z P O W IE Ś C I  I

O B R O N A  T R E M B O W L I ,
NAPIS AEiEJ PRZEZ

AL, d u n i n a - b o r h o w s k i e g o .  1 

Z  dalekich lasów słońce się dobywa,
Jasne, pogodne, jakby w  dnie swobody; 
Pieśni poranne skowronek mu śpiewa,
Lśkni się od złota dąbrowy Jiść młody.
Po szumnych polach nie widać żn iw iarzy, 
Pełne się kłosy pokładły ku ziem i,
Cięży iin ziarno i lato ich parzy,
A  nie ma komu pracować nad niemi.
Pobożna ręka obsiała szeroko 
Bujne pszenice i wysokie żyta,
L ecz znać zazdrosne urzekło je oko,
W n iw e cz  pogańskie inłucą je kopyta.
Czata, co basztów i twardych bram strzeże, 
Łańcuchem brzmienia głos rozwleka czujny;
A  na najwyższą , na najwyższą wieżę,
W e s z l i  trzej zbrojni , każdy jak dąb bujny. 
Ó w  z prawej strony w pąsowym kiwiorze ,
Co mu was szyi sięga ramionami,
W  pancerzu w łuski, w usarskim ubiorze,
W  czerwonych botach, tkanych paciorkami, 
P rz y  karabeli , na której po stronie 
Pod Matką Boska złotem ryte g ło s k i :]
» W  ojczyzny, prawa i króla obronie,*
T o  wódz w arow n i, Samuel Chrzanowski.
A  tamten z długą forgą rarogową *
P rz y  aksamitnej czerwonej m agierce ,
Co zwiesił broczem usarkę pąsową , ’
I guz ma złoty przy każdej ż e b e r c e ,
I karabelę schował w kieczę białą ,
Krzyże z turkusów powysadzał na niej ,

1 O b a c z  Rozm aił .  N r  52gi z r .  1833.
2 F o rg a  r a ro g o w a ,  kita z p ió r  raroga, p ta k a  z ro d z a ju  

jas trzęb ia .
3 B r o c z , p u rp u ra .

Perłami obsiał jej rękojeść całą:
T o  Jan Zaremba, dzielny podhetmani.
T rzeci ugłaskał nadół wąsy siwe ,
I żółty kontusz obwiódł srebrnym pasem ,
I za pas wetknął dwa kindżały k rzyw e, 
Zdobyte dawnym na Turczynie czasem.
W  sypialnej izbie szyszak zawieszony 
Z letniego pyłu otrząsłszy na nowo , 
Przypomniał dawne walki i obronj ;
Porzucił cichą zagrodę domową.
I zwołał czeladź, porozdawał bron ie,
Zebrał w wertepach ukryte gromady,
Dwuset mołojców posadził na konie.
Staryto wojak i dobry do rady.
W szyscy trzej wyszli popatrzyć z wysoka 
Jakie obszerne zajął Turek łany;
Gdzie las łub góra nie zatrzyma oka,
W  około widać miecze i turbany.
Aż tam po góry, po dalekie łasy ,
Czernią się konie i migocą zbroje,
W zd łu ż  się rozpięte ciągną musułbasy ,
I różnobarwne chwieją się zawoje ,
I z lasów jeszcze zajrzy mieczy zorza ,
P o  górach jeszcze ogniska się palą ,
Całe obozy jak wzburzone m orza ,
Białe namioty podnoszą się falą.
A gdy tam słońce popatrzy z błękitu ,
Gdy je rozkradną miecze i kindzały:
O gień z namiotów rozlewa się szczytu , 
Żarzącym brzaskiem płonie obóz cały.

A  śród obozu w zielonym turbanie 
Trzytulny pasza objeżdża szeregi.
Ptywa na koniu jedwabne posłanie,
1 złotem tkane połyskują brzegi. 
B igd jrb idybon  i we dzwonki dzwonią ,
I naprzód swoje han ordy ustawie;
A  barwa z barwą, broń się schodzi z bronią, 
Ordy jak ogon rozkładły się pawia.
T u  sedukalskie, nogajskie Tatary,
Od Perekopu, od brzegów Budziaku;
Na nich jepończe i pstre szarawary.
Tamto z miast krymskich: Karasu, Sudaku. 
O wo kubańscy z miasta Arabatn ,
Na głowach mają baranie jałomy,
A na ramionach pełne pstrego kwiatu 
W  Bakczyseraju odlewane gromy.
Ci z Jarim-Stambol, tamci z Achinetszidu,
Z  barków im ciężkie spadają c zn h aje ,1 
Świecą ich bronie jak łona rozwidu ,
A ich d z ir y ty , jakby gęste gaje.
Ci z Jenikału; tamci z pod K o z ło w a , 
Poobwijani w jainurlachy rud e,*
W  czenczerach nogi, w długich knczmacn głowa 
Gęste ich wąsy i twarze >ch chude.
i C z u b a je  (z tąd  czujki) ,  szuby ,  
a J a m u r l a c b y , burki .
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A tam pod lasem co za pożar nowy?
Spahito takie wygnietli zamiecie,
Złocone tarcze , sterczące nad głow y ,
Każdy jak słońce wyniósł na swym grzbiecie. 
W  żelaznych łuskach snują się jak węzę ,
D o karków końskich przyrosły im n o g i ;
W  bałwanach kurzu szerokie oręże 
Zakwitły ta k , jak kometa złowrogi.
Dalej czerwoni Z a im i, Teiinani,
Zielone Czansze, czarne Janiczary,
A między niemi, jakby z jednej krtani, 
Grzmią długie kośby, trzystronne jongary.

P ojrza ł Chrzanowski jak nfce się szerzą ,
I rzekł: pPatrzajoie, mnogo ich jest, mnogo, 
»A przecież być się silnemi nie wierzą, 
•Tutaj ucięli i dalej nie mogą.
»Bo im nie wieże dobywać, nie brony,
•N ie wał sypany rozorać dzirytein;
•L e cz  nasze piersi, to kastel obrony,
•Sąśiny bezpieczni za takim zaszczytem.
• Ani go jaki rękoma ukopa ,
• Ani go Turek zamiecie rękoma,
•Chociażby w dwakroć tatarskiego chłopa;
•Z  sromem naSenie mniejsze’^ i  do doina.

pZato ich liczba nie zasz
• N ie  sękiem mito ich szturmy i śf 
»Lecz obrcbnęły spółki dow ozow e,
»A głód się rychło da poczuć owszefi 
pRiedy nynają 1 całe dni i nocy,
• Czekają pewnie (nierychła im sprawa), 
pA£e W ołosza ściągnie ku pomocy, 
pLecz nam co dalej r to krzywsza biesiada 
•Tajemny podjazd pochwycił języka:
• Ze i W ołosza doprawdy nierada ,
•Już się ruszyła wspierać napaśnika.

•W łaśnie  posełek dobry dla Turczyna ,
• Bo jakaś dziewka rycerstwa dowodzi.
• Z tego widoku mam wysłać Dunina ,
•Niechaj się d ow ie ,  o co im tain ch o d zi?  
•O n  z bojarami obcuje z a ż y le ,
•I z hospodarem miewał dawniej sp oję,
•I ich języka umie bodaj t y l e ,
•Aby wysłuchać i powiedzieć swoje.
•M oże się uda odradzić , zatrzymać «
W  tein mu staruszek wstąpił słowem w mowę: 
•Lito  mi bardzo, że się muszę zżym ać,
• N ie  by niezgody podżegać d om ow e,

•N ie  by  osalać i budzić warchoły,
•A le  przezorność milczeć mi zabrania.
•Znam ja Dunina z W ołochami społy,
•Łacno jest zgadnać za czein sie ugania.
• Z  respektem jestem, bo mąż znakomity; 
•L e c z  co mi herby i owe purpnry;

1 Driymią, spią.

•Najpierwsza poczta rzeczypospolitej,
• Na się osobom wzgląd dopiero wtóry.
• W  Jasach mu zeszła przeszłoroczna zima ,
•I liczne nczty hospodar mu dawał
•A choć w tein także nie wiem jak kto trzyma; 
•N ie oto praw ię, że z schyziną przystawał;

•L e cz  na co było lnatać się w zaloty 
•I nie do stanu szerszym pucząć krokiem.
•A jak słyszałem, to podczas ochoty
• Ona miluchnein także strzygła okiein. 
•Jakażby ją tain odurzała mara?
•Za wielkim progiem co miłość podsyca? 
•Krajów potrzeba dziewce hospodara ,
•D la  niej nie dosyć jest wiosek szlachcica. 
•Kto tam wie wszystkie między nimi zinowy? 
•Kraj nasz w przygodzie, a nie dopuść Boże!.. 
•L e cz  kiedy miłość pozawraca g ło w y ,
• A ona z wojskiem, to wszystko być może,*

Umilkł i w szabli rękojeść zadzwonił.
Na to Chrzanowski i głośniej i żywiej:
•Już się gdzieś tamtej miłości odkłonił.
•  Zaostryś, S i a b r z e !  lecz mnie to nie dziwi.
• Kto w życiu swojem doznat przygód ty le ,  
•T en  i na zimne dłngo będzie dmuchał; 
• W ię c  radą waszą chętnie się posilę,
•Głosu rozwagi pilnie będę słuchał.«

”  tym długim gankiem cień się począł mienić, 
)zwonią po wschodach ostrogi stalowe,

I przyszedł Dunin, by odzew zamienić 
I nowym czatom hasło obnieść nowe.

D ługi czas trwała rozmowa wzajemna, 
Chrzanowski dłoń mu ściska poufale,
Czoło  wypełnia jakaś myśl tajemna,
I płyną słowa jak tańczące fale;
Ale .nad każdein czuwa baczność słowem,
Tak f A  krogulec nad drżącą przepiórką. 
•Konceptem ruszył hospodar nie nowym, 
•Lęka się szablą, chce wojować córką;
• Odkąd bukowe ścinał na nas lasy,
•T e n  sarn on zaw sze, zawsze sobie równy.* 
Dalej o oczach wspomniał, pełnych krasy,
I o rumieńcu u hospodarówny.

Poruszeń lica bada jak najściślej,
Doświadcza serca, jakby ziemi, radiem ,
W  duszę mu spuszcza jak do studni myśli, 
Zasięga rady jakby wody wiadrem.
Lecz nie masz zmiany na Dumna tw arzy, 
Dawna spokojność dawną wzmacnia w o lę ,
I dawnym ogniem młode oko za rzy ,
I dawna buta na wyniosłem czole.
W ię c  inu tajemne wytyka wądoły:
•Trzeba je minąć niift się brzask odnowi,
•A jeźli Bóg nain da Jtoniec w e so ły ,
•  Z a lecę  w aszm ość na sejm ie  k ró low i.*
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D O Ś W I A D C Z A N I A

W  D OB YW ANIU ŹR Ó D E Ł  T R Y SK A JĄ C Y C H  
(studzień artezyjskich),

W  Ł A Ń C U C IE ,  ZA PO M O C Ą  RO B O T
ŚWIDROWYCH.

Ł a ń c u t  leży  w okolicy kształtu fa listego, na 
wzgórku odosobnionym, o milę od stóp Karpatów; 
rozlegająca się w tym samym kierunku płaszczy
zna, szerokości blizko t 1/2 mili, przez którą pły
nie Wisłoka, leży o lĄo stóp głębiej od szczytu 
tego wzgórka. Pasmo wzgórków, ciągnących się 
od wschodu na zachód , ogranicza ją od strony 
południowej. Tak ze strony wschodniej jak i za
chodniej Łańcuta znajduje się kilka większych lub 
mniejszych dolin, przezco wzgórek łańcucki staje 
się tern wydatniejszy. Na południowo-zachodniej 
stronie ciągnie się wazki przesmyk, w jednej pra
w ie  z najwyższym punktem Łańcuta wysokości , 
w przestrzeni 2000 do 25oo sążni ku wsi Albigowa; 
tam zaczyna się 1/2 mili szeroka płaszczyna, w kie
runku od wschodu, która na południe dochodzi 
aż do stóp Karpatów. W  topograficznem przeto 
Łańcuta położeniu jedynie szukać- należy przy
czyny, że  wierzchołek wzgórka zupełnie wtwdy 
pozbawiony. Znajduje się wprawdzie na północiMP- 
zachodniej onego stronie źródło. mocne zd ror/A— 
w o d y ,  wszakże miejsce to nie jest dla ntiesr' 
ców Łańcuta najdogodniejsze-, .

Już dawniejsze dominijum łożyło  wiele 
to, aby sprowadzić wodę z. wyższych miejsc n ?  
wierzchołek tego- pagórka , wszelako przedsię
wzięcie to nigdy nie doznało skutkn. pomyślnego. 
Hrabia Alfred Potocki, wspierający tak szlache
tnie sztuki i  umiejętności, nmiał i z  tej okolicz
ności korzystać, aby wynalazkowi, który w na
szych czasach znowu na wziętości zysh^Mke jest: 
wydoskonalonej metodzie dobywania zl^pbinocą 
robót świdrowych źródeł tryskających, do po
wszechnego zastosowania i użytku utorować drogę. 
W  tym celu sprowadził wszelkie do tych ro
bót potrzebne narzędzia i lu d z i , do kierowania 
oneini nsposobionych, chcąc przez, szczęśliwe 
może w tym względzie- powadzenie niedostatko
wi wody zaradzić.

Wynalazek dobywania na wićrzch źródeł try
skających za pomocą robót świdrowych pochodzi* 
jjak wiadomo, z hrabstwa Artois, dla. tego dzisiaj 
je sz cze  zowią studnie , tym sposobem, robione , 
studniami artezyjskiemi, GeognoS,tyczne przy
czyny , na których się to- postępowanie zasadza , 
są następujące:

' J e ż e l i  się 4ródła ze stcthu wyższego, pod war
stwami nieprzesiękającemi, wgłąb zapuszczają, tedy 
woda tych źródeł dąży na zasadzie rur komuni
kacyjnych do- zrównania się z powierzchnią stoku 
wyższego ; co wtenczas nastąpi,, jeże li  woda b ę 

dzie mogła przez przenikuienienieprzesiękającej 
warstwy podnosić się bez przeszkody w dziurze, 
świdrem wywierconej. W oda ta nie może się 
nigdy zrównać z powierzchnią stoku wyższego; 
albowiem siła, dźwigająca ją w górę, o tyle się 
zmniejsza, i le  ciśnienie powietrza i tarcie się 
wody ściany dziury wywierconej wynosi. O pie
rając się na tej pojedyńczej te o ry i , a mając po- 
ło£enie Łańcuta ua uwadze, z  wielkiem do 
prawdy podobieństwem wnosić m ożna, ze po
pierane z taką gorliwością na korzyść ogólną 
przedsięwzięcie hr. Potockiego pomyślnym sku
tkiem uwieńczone zostanie.

P rzyc zy n y ,  utwierdzające tę nadzieję, są na
stępujące: W zgó rek  łańcucki składa się, jak się 
okazało z robót przedsiębranych, z opoki bardzo 
twardej (gatunku niebieskawej, najczęściej bardzo 
twardej gliny); uprawa pól przekonywa, że z ie
mia tameczna nie wciąga wilgoci, że zatem leży 
na posadzie twardej, wody nieprzepuszczającej; 
źródła ciągną się od południa na północ, przy
chodzą zatem z Albigowej i  wyżej położonych 
stoków na odnogach Karpatów. Jeżeli  zatem 
wzgórek i  nizinie znajdująca s ię ,  wody

— * ----------- -a«<r warstwa, pod którą łańcnch
^tfstanie przewiercona , tedy 

lylnie Da wierzch wystąpi. Do- 
iercono dwie dzi ury,  w jednej, będą- 

ryn ku, zapuszczono śwfder na 72 łokci;  
u g ie j , w odległości 6 łokci od pierwszej, 

12 łokci głębokości. Płaszczyzna leży blizko 
łokci g łę b ie j ,  zatem warstwę płaszczyzny 

przewiercono w jednem. miejscu na 2 , a w  dru- 
giein na 42 łokci. Życzyć wypada , aby hr. P o 
tocki r o b o t y c e  dla dobra mieszkańców Łańcuta 
dalej  prowadzić kazał, gdyż z pewnością prawie 
pomyślnych skutków spodziewać się należy. Na- 
konieć napomknąć m uszę, ze narzędzia, które 
hr. Potocki w tym celu sporządzić k a za ł , z naj
większą dokładnością i znajomością rzeczy są zro
bione , a pojedyńcze części onych na tak wielki 
rozm iar, że i do najogremniejszych robót dosta
tecznie służyć mogą. W ypadałoby tylko w wy
wierconych dziurach wcześnie podawać cewy 
(wycembrować), jeżeli  głębsze wiercenie- ma na
dal ze skutkiem postępować.

JA K  G Ł Ę B O K O -  K O R Z E N I E  P S Z E N I C ?
W  ZIEMIĄ IDĄ ?

Hrabia Macclesfield wykazał angielskiemu to
warzystwu o f  A r ts  na kilku egzemplarzach , że 
pszenica często dó-6 stóp zapuszcza w ziemię ko
rzenie, i z tego, ja-k rzecz naturalna, wyjaśnił wpływ 
wielki, jaki natura spodniej części gruntu, na któ
rym pszenica zasiana , wywiera na wzrost i wy
datek tego  zboża. CTraru. ofthe Society o f  A ns.}
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—  Ze Lwowa. —

Z e s ż y t  pie 'rwszy Czasopisma N aukow ego  za r .  1834, 
o d  zakładu naród.  im. Ossolińskich w y d aw an e g o ,  ju ż  w y -  
szed ł  z d ruku  i zawiera n as tępu jące  r z e c z y :  1)  H isłoryja
m łodości  Z ygm unta  I . ( J .  M. Osso l ińsk iego) .  2 )  O pisan ie  
g ło w y  pe tryfikow ane j  z uwagami nad petry fikatam i w ogól
n o ś c i ,  p rzez  T y tn s a  h r .  Dzieduszyękiego. 3 )  O  bistoryi  
p o d  względem relig ijnym i f i lozoficznym (z  R euue B rita n - 
nitjueJ. 4 )  Uwagi nad polskićmi p rzek ładam i p ieśn i:  » 0  w y 
p ra w ie  Igora Ś w ia tos ław icza  na P o łu w c ó w .«  6 ) Uwagi i 
postrzeżenia  nad rozu m o w an iem  j .  ks.  B en .  Lewickiego
0 dzwonie  lw ow skim  S. J u r s k im .  6 )  Listki je s ienne  W ik tora  
H u g o ,  t łu m aczen ie  E d w a rd a  Pad lew skiego .  7 )  O  up raw ie
1 p r z e c h o w y w a n iu  b u r a k ó w ,  p rzez  T e o d o ra  1 orosiewicza .  
8 )  W iadom ośc i  zagraniczne o dziełach polskich .  9 )  O  p ie rw 
sz y m  druku  polskim w K rakow ie .  10) Nowiny naukow e.  
11) Problem u regiae scientiarum  Socieatis B okem iae.

Z  K r a k o w a .  U w a  osta tn ie  t o m y  »R oczm ków  n au 
kow ego  to w arzy s tw a  krakowskiego,« to jest:  X I V .  i X V . ,  
zaw ićra ją  nas tępu jące  p r z e d m io ty :  W  tom ie  X I V . ,  od b i 
tym  r. 1831 są um iesz czo n e :  1 ) I ł ło s  S .  t i i r l le ra  na p u 
blicznym posiedzen iu  z d. 14. lut. 1829. 2 ) D oda tek  d o
ro z p ra w y  o W o je .  S t .  Cbrośc ińsk im  , p rzez  J .  S .  Bandtkiego.  
3 )  P o c h w a la  życia i zasług J .  Cbr.  A rn o ld a ,  med. d r . ,  
p rzez  P a w ła  Czajkowskiego.  4 )  Nekrolog ś . p. Jó z .  Ł ę 
sk iego ,  fil. d r . ,  p rzez  K. H u b e .  5 ) O  p o w in o w a c tw ie  j ę 
zyka psM tiego  z g reck im ,  p .  Schugta.  6 ) R o z p ra w a  Sty .  
kania się pow ierzchn i  drugiego stopnia ty c z ą c y c h  ł i e ,  p rzez 
K. H u b e .  7 )  O  ondulacy jacb  czyli  fal istościech, p. K. M ow - 
kiewicza.  T o m  X V . ,  w y t ło czo n y  r.  1833, zam yka  w sob ie :  
1 ) Zdanie s p r a w y  z czynnośc i  ro c z n y c h  na d. 14. lu tego 
1831, p r .  S .  G ir t le ra .  2 )  O  policyi lekarskiej (da lszy  pifg),  
p rzez  J .  Saw iczew skiego .  3 )  Zdan ie  sp ra w y  z :scvnuo$cl 
r o czu y ch  na d. 18. lut .  1 8 3 2 ,  p rzez A . R. E unaschere .  
O p is  geognos tyczny  C zo rs ty n a  ( w  G al icy i )  i jego ok o l ic ,  
p r .  E .  Zciscbnera .  5 )  Dwa wyjątki z r o z p ra w y  o c z w o r o 
ścianie, p r .  A. Frączkiewicza. 6 ) De longitud ine geog*m- 
phicn Cracouiae ,  leg it J . C. S teczkow ski. 7) L a ti tu fp  
geogruphica C racoriue a M . kVeisse. 8 ) D e im m unita ie  
ecclesiasticu ,  disceptatio F e l.  S to tw iń sk i. 9 )  O  związku i 
s tosunkach  między w odą ,  c iep łem  i p o w ie t rzem ,  p rzez  R .  
M ark iew icza .  10)  Psalm u 50go:  M iserere m ei D eus, t łu 
m aczen ie  może z r. 1390 —  1430, udzielone pr .  K. Swidziń-  
skiego. ( W  j e d n y m  z p o p rzed n iczy cb  to m ó w  ty c h  R o c z 
n ik ó w ,  w  t.  X I I I . ,  w y c z y tu j e m y :  że  J ó z e f  S a w ic z e w sk i ,  
med. d r . ,  prof.  farinacyi w Krakow ie ,  i brat  jego Ignacy,  
p re fek t  i e m e ry t  szkól p rz e m y sk ic h ,  byli  urodzeni w Z a 
rzeczu ,  t e r a ż n e j s z y m  obw odzie  p r z e m y s k i m . ) —  T y g o d -  
u i k  tu te jszy  przeszed ł  pod inną redakcy ją  i skorzy teł  na 
t ć m .  W  gronie w s p ó łre d a k to ró w  mieści się także p an  M ę -  
Ciszewski. Z n a jd u je  się w osta tu icb n u m e ra c h  tego pisma 
c iekaw a w iadom ość  o  grobie Kazimiórza W . t y d h w e g o ,  nie 
d a w n o  o d k ry ty m  w klasztorze tu te j s z y c h  ks. ks. F r a n c i sz k a 
n ó w .  Z aw ar te  są także listy oryginalne arcyksięc ia  Maity- 
milijsna w czasie jego  w y p r a w y  d o  Polski w wieku 17lym. 
P o e z y ja  nie celu je  to p ism o. —  D z i e ń  n i  k k rakow ski ,  
p o św ię c o n y  płci p ięknej  i m ający  w ychodz ić  o d  dnia Igo 
lipca r . b. pod red akcy ją  Józefa  W y le ż y n s k ie g o ,  o b e jm o 
w ać  także będzie , oprócz  po l i tyk i ,  wiadomości te c h n o lo 
giczne, h is to ryczne  i l i terackie . —  Gorliw ie  p racu ją  około  
dzwignienia z g ruzów  kościoła S. K a ta r z y n y ,  szacow nego  
pam iątką  s ta rożytności ,  gdyż b y ł  jeszcze p rzez Kazimićrza 
Wielkiego za łożony .  Kościoł len stanie się z n o w u  ozdobą 
s ta roży tnego  przedm ieścia  w K rakow ie .

N ajpierwsza  w  ję z y k u  węgierskim d ru k o w a n a  książka 
w y s z ła  w K ra k o w ie  r. 1533. Są to  listy S. P aw ła ,  t ł u m a 
c z o n e  p rzez Komjatego,  p o d  ty tu łem  : S ze n t P d lnak Kom - 

j a t i  B enedek iiltal fo rd id o tt Lerelei. W  W ę g rz e c h  do- 
p i i t o  w sześć lat p o te m  d ru k o w a n o  J a n a  Sy lw es t ra  ( E ndbsiJ

G ra m a ty k ę  węgiersko- łac ińską .  O b acz y d  J .  S . Bandtkiego: 
H istor .  d ruk .  poi. , Lelew ela  księgi b ib l iograf iczne  i F r . S a r -  
toregO: U ib ersich t d e r  L i t te r a tu r  des o ste rr. K a is e r th u m s ,  
s t r .  117. P isze  tenże Sartori , że w l ó t y m  w ieku b y ło  z w y 
czajem  w  W ęg rz e c h  o d b y w a ć  literackie p odróże  do  F r a n .  
c y i , W ło c h  i do Polski dla w yksz ta łcen ia  się w l i te ra tu 
rze greckiej i łaciriskićj.  P r .  K. ,

Z W a r s z a w y .  W N o w o ro c z n ik u  w arszaw skim , p o d  
t y tu łe m :  J u t r z e n k a  ( 1 8 3 4 ) ,  um ieszczona jes t  m iędzy  
inne'mi legenda :  »Uboga w d o w a ,« p ióra  S tan is ław a  z Dzi
k ow a,  d o  której  myśl wzięta  je s t  z obrazn ,  znajdu jącego  się 
w  przedsionku  kościoła  Dzikowskiego w  ob w .  R zeszow skim .

N o w i n y  z l i t e r a t u r y  s e r b s k i ć j  i k r a i ń -  
s k i ć j .  C z y ta m y  w  ^Pszczole  czesk ie j / :  że  p a n  W u k  S t e 
fanowicz Karadzicz, zas łużony  zbieracz n a ro d o w y c h  pieśni 
serbskich,  u m yśl i ł  w y d ać  te raz :  ^Serbsk ie  narodow e p rz y 
s ło w ia / :  o j  które p r zed p ła tę  rozpisa ł .  N akładem  to w a rz y 
s tw a  naukow ego  >.Matiii s e rb s k ić j ,« w y ch o d z i  j u ż  od lat 
dziewięciu  czasop ism o serbskie, które  i roku bieżącego w y 
chodzić będzie w Peszcie  w ćw ie rć ro czn y ch  zeszytach,  pod  
nazw ą :  Lclopis srbsky*. P o  śmierci p ro f  M agarassewicza 
p rz y ją ł  r ed akcy ją  tego czasopism a pan  T e o d o r  P a w ło w ic z  
i ogłosi ł  t rzy  nagrody na r . b . , dw ie  po  20  duka tów  za  
d w a na jlepsze  oryginalne a r ty k u ły  wierszem  j p r o z ą ,  a 
j e d n ę  10 duka tów  za  na j lepsze  t łu m a c z e n ie ,  k tó re to  a r ty 
k u ły  w czasopiśmie tem um ieszczone zostaną. P a n  M ichał  
K as te l ic ,  j u ż  od  lal kilku w y d a w c a  yPszczo ły  hraidskićj,« 
doniósł  w gazetach lublańskich o  m ającem  w kró tce  nas tą 
p ić  w ydan iu  czwarte'j i p iąlćj części dzieła tego i o  d ru -  
gićj ed y cy i  p i ć r w s z y c h ,  ju ż  r o z e b r a n y c h ,  części.

Piszą z W iednia ,  że związek tej stolicy z K o n s ta n ty ,  
n o p o lem  p rzez  statki p a ro w e  na D una ju  i Czarnem  M orzu

So lce ,  m im o przeszkód , jakie r zeka  ta c z y n i ,  regularn ie  
y w a ć  się będzie . B u d u ją  w łaśn ie  w T ry je śc ie  wielki 

s ta tek p a ro w y ,  d o  k tó rego  tn as zy n e ry ją  w  Anglii zakupiono . 
T e n ż e  odbędzie  sw o ję  p ierw szą  p o d ró ż  p rzez  Archipelag  
do K o n s ta n ty n o p o la , a z tem tąd  p o p ły n ie  p rzez  Czarne 
M o rze  n a p r z e c i w  w o d y  D u n a jem  a ż  do G a l laczu ,  potćir  
o t r z y m y w a ć  będzie ciągły związek między G adaczem  i Kon. 
s t a n ty n o p o le m , gdy ty m czas em  m nić jsze ,  w W ićd n iu  b u 
d o w a n e  statki pa ro w e ,  chodzące  doiąd regularn ie  ty lko do 
Semlina i z tamtąd, na p rzysz łość  p o d ró ż  sw o ję  od p raw iać  
b ędą  aż  d o  Gallaczu  t  będą miały zw iązek  z on y m  w ie l
kim s ta tk iem ,  gdyż łatwićj jest ob tych  m a ły c h  o k rę tach  
p r z e b y w a ć  niebezp ieczne  miejsca D unaju ,

N as tępu jący  jes t  t y t u ł  su ł tan a :  » J a ,  sługa najsz la
che tn ie jszych  pańs tw  i s to l ic ,  na jszczęś liw szych  k ra jów  i 
nnasl ,  które są zaszczytem  świata i o ł ta rzem  ro d za ju  ludz
k iego ,  sługa przezacnej  M<ekki i dostojoćj  M e d y n y ,  św ię 
tego Je ru za le m  i znajdującego się w ty m że  pośw ięcanego  
o b w o d u  m ecze tu  Alahszy (św iątyn i  S a l a m o n a ) ,  władzca  
t rzech  wielkich stolic, k tóre  z zazdrością w  se rcach królów 
p rzeb y w a ją :  I s t a m b u łu ,  E d re n y  (A d r ian o p o lu )  i B ru ssy ,  pa n  
rajshićj  S y ry i ,  jedynego  i n iep o ró w n an eg o  Eg ip tu ,  ca łej A ra
bii, A fryk i ,  Barki,  K a i r e w a n u ,  arabskiego i persk iego  I ra-  
bu, L a ss y ,  Dilemu , R a b k i , M o s u lu ,  S z e r s o iu , D iabek ru ,  
Sulkadrije ,  E rz e r u m u ,  A dny ,  K aram anu ,  W a n - M a u ry ta n i i , 
Abisyn i i ,  T u n e lu ,  obojć j  T ry p o l id y ,  C y p r u ,  B h o d u ,  K re ty ,  
M orei ,  Białego i C zarnego Morza ze  wszystkićmi jego w y 
spam i i w ybrzeżam i,  z krajami Anatolii j Rumilii , w ładzca  
B agdadu ,  do m u  zbawienia, ca łeg o  kra ju  K u rd ó w  i G recy i ,  
T u rc y i  i T a r la ry i ,  Czerkasyi i K ab a rd e i ,  G eorg i i  i Decz to ,  
K ip c z a k u ,  ze wszyslkiemi w  o n y c b  okolicach  do T a r ta ry i  
należącemi miejscami i pokoleniami,  cs łe j  Bosnii, Belgradu,  
do m u  świę tćj w o jny ,  Serw ii  ze  wszystkiemi je j  w arow nia
mi i zam kam i,  całej Albanii, W o ło s zczy zn y  i Multan  ; Ja  
spraw ied liw y  p ad y szach  i zwycięzki szebinszacb, niezliczo
n y c h  m iejsc  i m iast s u ł t a n ,  syn  su łtana R h a k a n ,  s y u  
K h ak an a ,  su l tau  t t.  d. J a  s z a c h ,  którego dyplom a m o -
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narch iczn e  ozdob ione  jes t  znakomilera imieniem w ład zcy  
d w u  św ia tó w ,  a którego paten t  na kalifa o dznaczony  jes t  
w s p a n ia ły m  ty tu łem  pana na d w ó c h  m orzach .  —  Nie p o 
t r z e b u je m y  do d aw ać ,  że wielka część lycb  ty tu łó w  jeszcze  
ty lk o  na papierze  istnieje.

W  Krym ie  z rob iono  dośw iadczenie ,  że Indzie, k tórzy  
nie ztaintąd r o d e m ,  n iezmiernie się p rędko  starzeją . L os  
t e u  szczególnie kohićty dotyka ,  k tó rym  wszakże na m ło d o ,  
sci i p o w a b a c h  n iezmiernie  wiele za leży. T o  prędk ie  sta- 
rżenie  się p rzyp isu ją  s u c h e m u  klim atow i;  u w a ż a n o  a lbo
w iem , że w strefach u m ia rk o w an y ch ,  gdzie p e w u a  wilgoć 
pow ie t rza  łagodzi p o su szn e  lata u p a ł y ,  dłuże'j jak gdzie 
indziej u t rzy m u ją  się kwituące twarze  i swie’żość m łodz ień
cza, dla tego też Anglija je s t  p raw d z iw ą  siedzibą piękności 
i świeżości niewieściej .

W ielka w y b o e b ła  w ojna  —  lecz p rzec iw  Pfenning- 
M a g a z y n o m ; n iektóre pisma niemieckie i angielskie p o 
w s ta ją  p rzeciw  nim. Zarzucają  i m ,  że droższe są od pism 
ta l a r o w y c h ,  udzielają częs to  już  z n a n y c h  lub p rzed ru k o 
w a n y c h  a r ty k u łó w ,  zbyw ają  nie raz czytelnika dz iw nćm i  
ob razam i i historyjaini nader  jałowe'j  t reśei  i, czego najmnićj 
inni księgarze p rzebaczyć  mogą księgarzom Pfenning-RIaga-  
z y n ó w ,  to tego, że ciż są bogatsi  od nich. T a la row i księgarze 
w  Anglii zamyślają  podać  p ró ż b ę  do p a r l a m e n tu , ażeby 
tak zw anem u » T o w a rz y s tw u  ku upow szechn ien iu  p o ży tecz 
n y c h  wiadomości* odeb ran y  b y ł  p rzyw ile j  na pisma fe-  
n ikow e. Mimo tycli k ro k ó w  n ieprzy jacie lsk ich  angielski 
P fcun ing -M agazyn  ma jednak 160,000 przedpłacicieli ,  s p r z e 
daje p rzy tćm  p rzcdsięb iercom  zagranicznych Pfenning-iYIa- 
g azy n ó w  już  zuży w a n e  fo rm y do drzcw o-ryc in ,  a w ysadzone  
na  blatach s t e re o ty p o w y c h  p ism o pnsyfa  do A m eryki  p ó ł 
nocnej ,  dla zrobienia tam nowej edycy i  sw ojego  magazynu , 
p rzczco  unika o p ła ty ,  islnącćj tam od p ism d ru k o w a n y c h .

Dziennik berliński F igaro  p isze ,  iż pew ien  w p a d ł  
na myśl  wys taw ien ia  w Berlinie P  f c n n i  n g -1 e a t r o .  
Pie 'rwsze miejsce ma w  nim k osz tow ać  sześć f e n ik ó w ,  
na  parkiecie  cz tć ry ,  na par te rze  trzy ,  drugie miejsce dw a fe- 
n ik i ,  a trzecie j ed en  fenik. P rzcdsieb ierca  już miał z a m ó 
w ić  kilku cz łonków  do  tego tea tru  i tak np; p ie rw szem u  
b oh a tć ro w i  ma zamiar p łac ić  dziennie tylko dziesięć feni- 
k ó w .  P o m y s ł  l e n ,  gdyby  się u t r z y m a ł ,  zagroziłby  inuże 
tea trom  u p a d k i e m , podo b n ie  jak po jaw ien ie  się Pfennig- 
A laguzynów jest  dla zw y c z a jn y c h  pism czasow ych  n iebez
p ieczne .  W  S tanach  Z jedn .  A m eryk i  pó łnocuć j  oalćj je- 
azcze posun iono  cbęć  obalenia  tea t ró w ;  o k r ry k n ją  je a lbo 
w ie m  przed ludem  jako  n iep rzyzw oite  i obycza jom  nie
bezp iecz n e .  I-ccz ty lko w  kraju takim, jak A m eryka ,  gdzie 
p o w s ta ją  i łączą się wszystkie sprzeczności ,  może się myśl 
p o d o b o a  pojawić .

W  roku u p ły n io n y m  w y sz ło  w e F r a n c y i  7,011 dzieł. 
M ię dzy  temi b y ło :  1) dzieł p o c z y jn y c b  275 ; 2) Ichatskich , 
p ra w n ic z y c h ,  na tu ra lno -h is to rycznych ,  ekonom icznych  i t. p.  
552; 3 )  ro m a n s ó w  I pow ieśc i ,1 355 ; 4 )  dzieł  h is to rycznych  
i doniesień o p r a w d z i w y c h  zdarzeniach 2 1 3 ;  5)  pism filo- 
zo f icznych  i m o r a l n y c h  1 0 2 ;  6 )  o sz tukach p i ę k n y c h ,  p o 
dróży i t. d. 1 7 0 ;  pism teologicznych i hsiężek do modlenia 
2 3 5 ;  8 ) sztuk tea tra lnych  1 7 9 ;  9 ) dzieł w  obcycii  językach  
6 8 4 ;  10) pism u lo tnych ,  b roszur ,  m ó w  w rozm aitym  p r z e d 
m io c ie ,  ża ló w ,  a n ty k ry ty k ,  dzienn ików  i t. d. 4 ,346.

F ry d e ry k  Soulie w y d a ł  h i s to ry c z n a  rom ans  we 2 ch 
to m a c h ,  pod  ty tu ł e m :  L e  F icom te  de B eziers , nie tylko 
za jm ujący  jako  u tw ó r  p o ezy jn y ,  ale c iekawy także dla c.zicjo- 
p isa rza  z lego w zg lęd u ,  że au tor  rozw iną ł  w niin wielką 
zn a jo m o ś ć  dz ie jów  i ob y cza jó w  P ro w an cy i .

M arsyli ja  posiada ar tys tę  szczególniejszego talentu, lecz 
k tórego Imię n i e b y ł o  dotąd za jego p r a c o w n i ą  w sp o m n ia n e .  
N a zy w a  się on C hamtel .  Lat  cz tery strawił  n a ł  dziełem 
tak t rudne j  r o b o ty ,  do jakiej p a ry z c y  n aw et  ar tyści wziąć 
się nie chcieli,  W y k o ń c z y ł  kolosalną s ta tuę  Najś. P anny

M a ry i  ze arćbra  i do  ołrabiaDia k ru sz e ń ,  do ry sow an ia  
d rap e ry j  i po le ro w an ia  statui nie u ż y w a ł  innego narzędzia ,  
o p ró c z  młota  i dzieło to ma być mislrzowsnie , P rz eznaczone  
jes t  do  pew n eg o  kośc io ła ,  lecz nim tam odes łane  b ę d z ie ,  
a r tys ta  ma zamiar posłać  j e  dla wystawienia du P aryża .

I aryżanie są niezmiernie na sw o ję  policyją  rozgnie
wani, pon iew uż  chce  nakazać, ażeby leatra dłużej  nie t rw a ły  
jak  do 11 godziny. P ra w d a ,  że dawniej p rzed  dw udzies tą  
lub dwudziesto pięcia laty b y ło b y m  nszło, w tedy  a lbow iem  
o 5 lej godzinie ja d a n o  obiad, ale t e ra z ,  kiedy każdy czło
wiek dobrego  tonu  o7me'j  obiaduje ,  cały to n  m o d n y  przy* 
w ró c o n y b y  Ostał do  góry nogam i,  gdylty się zamiar po-  
licyi paryzkićj u t r zy m ał .  Natenczas musieliby modni P a ry -  
żanie iść sp a ć  przed  pó łnocą ,  a p rzed  p o łudn iem  w s taw ać  
c o  je s t  zupełn ie  n iepodob ieńs tw em  i zagraża w ojną d o m o w ą .

O d  now ego  roku za łożono  w P a ry ż u  bardzo  w ygodne  
ru c h o m e  trak ty je rn ie .  O  p o łudn iu  i wieczorem jeżdżą  p o  
ulicach d łu g ie ,  opety tn ie  w yglądające  w o z y ,  na k tó ry ch  
znajdują  się p iecyki i wielkie p a n w je ,  gdzie rozmaite  p o 
t raw y  p rz y p ra w ia n e  b y w a ją .  Na drzwiczkacn p rzy b i te  
są ceny p o traw .  Kto więc nić ma czasu sani w  P a ry ż u  
kuchnią  się z a jm o w a ć ,  to  kuchnia do niego przy jeżdża  i 
p rzyw ozi  m u  już  go tow e p o t ra w y .

Podług  listu z A lg ie ru ,  um ieszczonego w  pism ach  
zagran icznych ,  miano tamże w obw odzie  p rzez  F ra n c u z ó w  
z d o b y ty m ,  o mil dw ie  od Algićru, o d k ry ć  dwie kopaln ie  
siarki, lecz z k tó rych ,  w braku p o t rzeb n y ch  funduszów , nie 
k o rzys tano  d o tąd ,  W  Mizkośc K ons lan tyny  znajdują  się 
kopaln ie  alabastru ,  z htórego h ro jo w c y  fajki robią. W  F e r ,  
niedaleko B o n y ,  je s t  kopalnia miedzi . P e w n y  M u rz y n  
up rasza ł  o pozw olen ie  w yrab ian ia  lej m iedz i ,  lecz p on ie -  

ji. bej  nie m ogl pojąć,  jati można uticdż robić z kamieni,  
roznaza t  więc, ażeby  M u rz y n  ó w  z ło ży ł  p rzed  niin w H o n -  
slantywie p ró b ę  roboty  s w o j e j , do czego p o t r z e b n y  rnate- 
ty ja ł  na wielbłądach tam p rzy p ro w a d z o n o .  P ró b a  poszła  
f to m y s ln ie ,  lecz n ieszczęśliwy M u rz y n  u w a ż a n y  b y ł  w  o- 
c ia c b  beja  za czarow nika  i zoslał za to na pai w b i ty .  O d  
W  czasu Irzy kopaluia la odłogiem i nic w iadom o, azali 
jes t  obfitą lub me.

IBo najgodniejszych uwagi li terackich zjawisk naszego 
czasu w Anglii należą tak zw ane  B rid g ew a ter Trea tises ,  
m ające  składać  się z ośmiu rozp raw  o w szechw iedzy  i 
w s z e ib m o c n o ś c i  Boga, jak się tak o w e  w dzie łach  Je g o  p o 
jaw ia ją .  P o w o d e m  do tego przedsięwzięcia  Dył tes tam ent  
zmarłego hrabi  Bridgewater ,  w h tóry m zap ro jek to w a ł  p o w y ż 
sze zadanie i każdem u z  ośmiu w s p ó łp ra c o w n ik ó w ,  c h c ą 
c y c h  się p od jąć  rozwiązania  zadacia  tego, nagrody po  1,000 
f. sz.lrl. z apew nił .  A rcyb iskupa kanlerburyjskiego i b iskupa  
londyńskiego m ianow ano  w ykonaw cam i tego zapisu i o w y c h  
ośm iu  w sp ó łp ra c o w n ik ó w  w y b ra n o  po  między najznako
m itszymi uczonym i Anglii. '£ ly c b prof.  W h ew e ll ,  dr .  C ba l-  
iners i sir  Charles Bell pokończyli  ju ż  sw o je  roboty ,  a p r a 
cu ją  jeszcze n a d s w o je m i  rozpraw am i pp .  Kogel, Buckhmd, 
Kirby i P ro m .  Przedsięwzięcie  to  zrobiło  n ad zw ycza jne  
w rażen ie  pom iędzy  publicznością ,  a ogłoszone już drukiem 
ro zp ra w y  p rzy ję to  z na jw iększem i p o c h w a ła m i .

P rzy  mającej w kró tce  nastąpić rcwi/.yi  angielskich 
us taw  o u b o g ic h , co ma b y ć  glówne'ni zadauiem dla tera-  
żniejszego p a r la m e n tu ,  może nie będzie obo ję tną  w ia d o 
mość, w y ję ta  z dzieła B u lw cra  »Anglijn i Anglicy,* w kló- 
re'm dowodzi , i c  p ilny robotnik  gorzej ży je  w  Anglii od 
ż e b ra k a ,  żebrak  gorzej  od obwinionego o  k radz ież ,  obwi. 
n iony o kradzież gorzej od skazanego »a tęż zb rodn ia ,  a 
skazany gorzej od w y gnańca  z k ra ju .  Z tęd wynika,  że pilny 
robotnik  żyje  daleko gorzej od ty c h  wszystk ich ,
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